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W I A D O M OŚ CI  K R A J O W E .
( D o k o ń c z e n ie  wczorajszego przerwanego artykułu.) — W  drugiem 

zaś miejscu, utyskując na edukacyjg, która nie zapewnia bytu młodzieńcowi 
i wyprowadza syna ze [stanu ojca, nie potrzebnie zuboża exystencyjg dru
giego, nieroztropnie naraża przyszłość pierw szego, powiada G i r a r d i n :  
ie  » rodzice w  ogólności przypuszczając w  swoich dzieciach wysokie zdol
ności um ysłow e, m yślą, że rozw ijając te zdolności przez edukacyją, jest to  
zabezpieczyć los swego syna , jest to zapewnić mu chlubne środki opędzenia 
potrzeb. — M ylą się! Nauka w  szkołach początkowych niedostateczną jest 
jeszcze ku dopięciu tego celu, a jeżeli nauka w  szkołach filologicznych, o- 
tw iera młodzieży wstęp do niektórych pow ołań , zbyt już przepełnionych, 
to z drugiej strony  oddala ją  od prac ręcznych, które aby stały  się zysko- 
wniejszemi a mniej ciężkiemi, wym agają tylko, aby poświęcający się im po
siadali wiadomości więcej im odpowiednie.«

»Patrzm y na otwierające się po pięciu latach nauk drzwi szkoły we 
F rancy i; spojrzyjm y na tłum y opuszczającej.ją m łodzieży; wszyscy są 
pełni zaufania w  odebranej nauce, a przecież uważać trzeba za w yjątek , je 
żeli umieją mówić poprawnie ojczystym językiem : pismo ich jest nieczytelne 
i niepopraw ne; żaden z nich niezdolałby podciągnąć m ajątku lub przemysłu 
swoich rodziców pod form y i porządek rachunkow ości.«

»Jezeli więc nauka, której lat kilka poświęcono, nie może być zasto
sowaną pożytecznie, wypada p rze to , aby rodzice wcześnie obmyślili drogę, 
k tó rą  dzieci swoje poprowadzić m ają, aby te zamiast stać się dla społeczno
ści ciężarem, a dla siebie p rzykrością , by ły  pociechą i ulgą dla rodziców i 
wcześnie wywdzięczyć się m ogły za w yłożone na ich wychowanie koszta.«

1 e r n a u x  członek izby deputowanych we F rancyi, w  mowie mianej 
na posiedzeniu tejże izby, tak się dał słyszeć w  tej samej m a te ry i: » Pięć
dziesiąt lat straw ionych w  zawodzie handlowym i rękodzielniczym, nie raz 
mię naprow adziły na myśl nad nieszczęśliwym stanem młodzieży w ychodzą
cej ze szkół francuzkich, która albo sam a, albo przez rodziców , starała się 
u  mnie o miejsce, a ja  nie mogłem uczynić zadość jej żądaniu. Iluż z nich 
widziałem w  straszliwej rozpaczy pogrążonych! rozsądniejsi zaś gorżko

utyskiwali, czemu rodzice lepiej ich nie uczyli w ładać heblem lub pilnikiem. 
—  »Co we Francyi opóźnia postęp pew nych rodzajów  przem ysłu , mówi 
G i r a r d i n ,  to , źe synowie skwapliwie opuszczają je ,  skorO tylko ich oj
cowie dorobili się m ajątku , zamiast użycia zgromadzonego przez nich ka
p itału  na przysporzenie temuż przem ysłow i większego znaczenia, większej 
pom yślności, większej doskonałości. I cóż ztąd w ynika? Klassa przem y
słow a idzie w  górę , ale przem ysł nie posuw a się w yżej: ustawicznie on 
w ypada z rąk  doświadczonych w  ręce niedoświadczonych lub niezdolnych. 
Jeżeli długa p rak tyka , albo myśl nowa pom knęły go naprzód , zastarzały 
zw yczaj, ru ty n a , znowu go wstecz cofa. Nie zbywa we Francyi na oso
bistej próżności, ale zbyw a na słusznej chlubie że swojego powołania. 
»Przyczyną, źe we Francyi .pewna liczba rodzin odsuwa jeszcze synów  
swoich od przemysłowego zaw odu, jest fałszywa m yśl, źe roln ictw o, prze
m ysł i handel nie wymagają gruntow nych specyalnych wiadom ości, że tro
chę doświadczenia i pojętości dostatecznćm jest. do tego. G ruby ten błąd 
pociąga za sobą następstwa wielkiej w ag i: .opóźnia rozwinięcie się bogactwa 
narodowego. N ikt w  Anglii, bogaty naw et, nie w stydzi się pracy. A ry - 
stokracya uw aża sobie za chlubę podniesienie wartości swoich d ó b r , chętnie 
bierze udział w  przedsięwzięciach rolniczych i handlowych najskrom niej
s z y c h /ró w n ie  jak  najwznioślejszych; nie traci na tem , b o n ie  dopuszcza 
się błędów , jak  to się często trafiało dostojnym  osobom, po upadku Cesar
stw a we Francyi. 0  ile ci obcymi byli szczegółom ściągającym się do 
podobnych przedsięw zięć, o tyle magnaci angielscy posiadają znajomości 
b an k u , rękodzielui, ustanow ień, ubezpieczeń, m echaniki, geografii han
dlow ej, buchalteryi. Nie w ahają się zatem powierzać sw ych kapitałów  
przedsięwzięciom, których korzyści ocenić są zdolni i rozum ieją ich bieg 
i kolejne zmiany. Dla tego też każda myśl wielka i użyteczna pew ną być 
m oże, iż znajdzie tam przyjęcie i zasiłek pieniężny. W e Francyi przeciw
nie, myśli tego rodzaju przyjm owane są z nieufnością.«

Powyższe zdania przekonyw ują o dążności realnej wychowania publicz
nego we F rancy i, za k tó rą  oświadczają się pierw si mężowie stanu , człon
kowie izby deputow anych, ludzie uczeni. Nie potępiają oni nauk filolo
gicznych, ale zyczą otw orzyć obszerniejsze pole niż dotąd do nabywania

S T Ł U C Z O N E  ORNO.
CZĘŚĆ PIERW SZA.

JP r  a  y  gt r  e  y  i e *• *■  u.
(C iąg da lszy .)

B y łlo  człow iek już nie m łody , zm arszczki p o k ry w a ły  tw arz , k tórej 
ogólnym  w yrazem  b y ło  cierpienie, co w p rzo d y  w  czasach w olności 
i sw obody  by ło  na tej tw arzy  poznać n iepodobna, ale ani w  n ie j, ani 
w  oczach nie widać żadnego m ocno odbitego w yrazu , jakim byw ają  na
p ię tnow ane tw arze w ielkich zb ro d n ia rzy ; ani pom ieszania, ani bezw sty 
dnej zakam ieniałości: gdyby  nie otaczające go inne oznaki m oźnaby  go 
w ziąść za dobrego i prostodusznego staruszka oddanego sm utnem u za
dum aniu. Czasem  ty lko w yraz silniejszy jakby  kurczem  natężenia p rze
biegnie przez tw arz , oczy zam arłe ożyw ią się łzą. -Łza w oczach z b ro 
dniarza nie w zbudzi litości w zgrom adzouym  tłum ie, bo w szyscy w idzo
w ie przedew szystk iem  są ściśle m oralne członki tow arzystw a, i  k tórego 
zb rodn ia rz  praw em  osądzony na zaw sze w ykluczony.

Patrz jak (en ło tr  plącze!., bo mu się nie udało!... Z łapali ptaszka!.. 
takie i tym  podobne  spraw iedliw e m oże, ale w szelkiego pozbaw ione m i
łosierdzia słow a przebiegały zgrom adzenie, i może doszły choć w części 
uszu w ięźnia, bo łza ledw ie zaśw ieciła już i zgasła, o czy  lekkim ruchem  
w zniosły  się ku niebu w ypogodzonem u, usta się o tw arły  jak b y  coś prze
m ów ić chc ia ły ; a gdy po chwili spuścił oczy i spo jrza ł niemi po zgrom a
dzen iu , praw dziw ie najszlachetniejszą ze w szystkich w ydała się tw arz 
w ięźnia na pręgierzu. O ddaniem  się losow i sw em u uspokojone spo jrze
nia przesuw ał po  p rzy tom nych  tak słodko i tak uperzejm ie, ja k b y  dzię
kow ał i e  go odw iedzili po  raz o sta tn i, jakby  im z serca przebaczał te

zelżyw e ich słow a, i zelźyw sze jeszcze tw a rz  w y razy . A  m oże i szukał 
kogo w tłum ie, bo  czasem dalej poza k o ło  zgrom adzone puszczał o czy  
w  głąb u licy  na przeciw  k tó re j s ta ł; ale darm o szukać się zda je , oko 
zw raca się nazad , i dłużej już w zniesione ku górze pozostaje: tam ła t
wiej p rzyidzie w ięźniowi znaleść tę  co tu  szuka pociechę.

Z przeciw nej u licy m ęszczyzna jakiś posuw istym  k rok iem , ja k b y  
m u pdno b y ło ; zb liżyw szy  się do rogu  s tanął, w ahał się p rzez chw ilę, 
lecz w net posuną ł ku  zgrom adzeniu. T w arz  i postaw a godnie o d p o w ia
dają całem u jego u łożeniu  n iedbałem u i oboję tnem u; zaw iesiste a sz e 
ro k o  ro zrzucone  w ąsy idą w parze z tym  krokiem  tak zuchw ale zam a
szystym  ja k b y  na zw ojow an ie  całego szedł św ia ta ; oczy  na w ierzchu  
osadzoue śmiało pogłądają na w szystkie s tro n y ; jeżeli się m ożna tak w y 
raz ić , są one w ym ow ne brakiem  w szelkiego odrębnego  w y ra zu ; ni tam  
dow cipu  ni też g łupo ty ; żadne żyw sze ludzkie uczucie nie m usiało przez 
nie poglądać; w szystk ie te  odcienia jakich w zrok  nasz przez ciąg życia 
n ab y w a , i k tóre w łaściw ie stanow ią najw yrazistszą barw ę m oralną oka, 
w szystk ie pochłonął w  nim w yraz  n iedbającej o nic nieczułej i czułości 
n iew ym agającej obojętności.... C zo ło  w yn iosłe  w idać z pod  kapelusza 
na bak ier zw ieszonego, ale trudno  zaw yrokow ać czy nie w ięcej jest w y 
ta rte  bezw stydem  niżeli długi b a jo w y  su rdu t przenoszeniem ; tw arz  naw et 
k tó re j zarysów  pięknych odm ów ić n iep o d o b n a , p o k ry ta  jest barw ą 
śn iadą, a t a k  św iecącą ja k b y b y ła  pow leczona pokostem  bezw stydu  m a
jącym  ją b ron ić od natarczyw ości w szelkich w zruszeń. B y ła lo  tw arz 
m iedziana w całem  tego słow a znaczeniu. R u c h y  przy tem  w szystk ie 
pew ne siebie, niepodległe ani zw yczajom  ani m odzie, stąpanie dobitne, 
vvielka, gruba i sękow ata laska, k tó rą  w yw ija ł w  koło  siebie, uzupeł
n ia ły  całość tego now ego p rzybysza  n ad to  oryginalną, b y  mogła się w y
dać śmieszną. W ie k  jego isto tny  tru d n o  odgadnąć, ty le  ty lko  na p ier-
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wiadomości r e a l n y c h ,  wiadomos'ci usposabiających młodzież do fem pręd
szego, tem korzystniejszego użycia i zastosowania ich w  praktyce. Pragną, 
aby nowe zakłady z dążnością r e a l n ą ,  przyjm ow ały na swoje łono mło
dzież chętną do nauk , która z tem większym zapałem oddawać się im bę
dzie, im pewniej spodziewać się będzie mogła odniesienia z nich korzyści. 
Zamiłowanie ludzkości przewodniczy tym życzeniom. Zapewnić dobry byt 
młodzieży i oszczędzić je j sm utku i kłopotów , w ynikających z niewczesnego 
żalu po stracie najpiękniejszych lat życia na nauce, z której w  dojrzalszych 
leciech osiągnąć nie można korzyści, przyczynić się tem samem do w zrostu 
bogactw k ra ju , zaiste jest to cel chw alebny, do którego teraz we Francyi 
coraz więcej i usilniej zmierzają.

B e r l i n ,  d. 18 . Lipca. — Jak wiadom o, dążnością jest K róla naszego 
rozszerzyć działania sejm ów , i zapewnić m ożemy, że dążność ta obecnie 
wielce zajmuje jak  rząd tak i naród cały. Kom issya, celem wypracowania 
planu królewskiego, ostatecznie już  wyznaczona, składa się z następujących 
osób: pana Savigny, Canitz, U hden, Bodelscliwingh i marszałka sejmu 
pana Rochow-Stoelze. — Donieść możemy z pew nością, że Książę Metter- 
nich w raz z Królem W irtem berskim  pow itają K róla naszego w  prowincyach 
pruskich nadreńskich. — Król opuszcza Berlin dnia 2 4 . t. m. a 2 8 . przyby
w a do Stolzenfels. Osoby te wysokie obradować będą bez w ątpienia o ru 
chach relig ijnych, k tórych spokojnego załatwienia przedewszystkiem A ustrya 
sobie życzy. Co się tycze zmiany polityki w  stosunku do pewnego mocar
stw a, o której dużo teraz po dziennikach głoszą, to pewno trudnoby było 
wielki sojusz pomiędzy A u stry ą , Prussam i i llo ssyą (tyle zalecany przez 
zmarłego Króla) zm odyfikować.— P an Bodelscliwingh, k tó ry  dobrze bardzo 
uw ażany w  opinii publicznej, tem rozpoczął adm inistracyą ministeryum 
spraw  w ew nętrznych, że oddalił nasamprzód żandarm a, k tó ry  dotąd był 
umieszczony w  jego ho te lu , m ów iąc, że żandarmów mu nie potrzeba.

Podług lis tów , które nas doszły z llo s sy i, podróż W ielkiego Księcia 
K onstantyna do Stam bułu ma mieć styczność z w ojną na Kaukazie. Znaj
duje się jednakże tutaj w ielu takich, k tórzy  dokładnie znają mieszkańców 
machometańskich w  prowincyach azyatyckich, a ci u trzym ują, żeby Turcya 
w  raz ie , gdyby miała wspierać arm ią rossyjską na Kaukazie, napotkała na 
najgwałtow niejszy opór w łasnych poddanych. Zresztą z w yż wspom
nianych listów z llossy i wnosić m ożna, że Rossya w  obecnej w ypraw ie 
usilnie starać się będzie, aby dojść do pomyślniejszego, jak  dotychczasowe, 
rezultatu. Jeżeli plan Generała W oronzow  się nic uda, natenczas podobnie 
jak  Anglikom w  A fghanistanie, powiedzie się Rossyi na Kaukazie; będzie 
ona musiała ustąpić pola Czerkiesom , i pomyślniejszej oczekiwać chwili. — 
Co się tycze w łasnych naszych stosunków  z R ossyą, te są niejako w za
wieszeniu. Dawno już  wiadomo w  P etersburgu , że systemem, podług 
którego Rossya postępuje na granicy , nie może nikogo z zagranicy zobo
wiązać ku sobie, ale obaw a, by się nie w kradały polityczne kacerstwa, 
przeważa wszelkie inne w zględy; obawa ta od roku  1 8 4 0 . jeżeli się nie 
zw iększyła, to  pewno nie je s t mniejszą. Z tego, co z naszej strony na 
przeciw  systematycznemu moskwiceniu prow incyi nadbałtyckich robimy, 
je s t fortyfikowanie wschodniej części naszego kraju  najważniejszem; ożywia 
to niezawodnie patryotycznego ducha w  Prusach , i jest pow odem , że zw ią
zek z tą  prow incyą tyle jest drogim dla reszty monarchii.

B e r l i n ,  d. 19 . Lipca. — Przedw czoraj odprowadzono Edgara Bauera 
na długoletnie więzienie do Magdeburga. Zastanawiała w szystkich rezygna- 
cya i moc duszy młodego tego człowieka.

K r ó l e w i e c ,  d. 8. Lipca. — Gdański parostatek donosi: między woj-

w s z y  r z u t  o k a  p o w ied z ie ć  m o ż n a ,  że nie s t a r y  je sz c z e ,  ch o ć  m im o w o l
n ie  n a s u w a  się m yś l,  że m nogich , d ług ich  i c iężk ich  d o św iad cz eń  w y n i-  
k łośc ią  b y ć  m u s ia ło ,  to  u sp o s o b ie n ie  ro z la n e  na  ca łe j  jego p ostaw ie .  
Z b l iż y ł  się d o  g ro na  o tacz a jąceg o  panią  C y k o r i ę ;  znać  z na ł  w szystk ich ,  
k iw nien iem  b o w ie m  laski p ro te k c io n a ln e in  p ra w ie  p o z d ro w ił  ich, a p r z y 
w ita ł  u śm iechem  sz y d z ą c y m  ze w szy s tk ieg o  i n ie d b a ją c y m  o n ikogo .

P iękna  pani C y k o r ia  tu ta j ;  i p an  P i łka  o c z y w iś c ie ,  a w  d o m u  roz- 
gardz iasz!  .

K to  tak i?  z a p y ta ł  pan  L e o p o ld .
K a w y ,  l ik w o ró w  żąda ją  goście  b e z  koń ca ,  a H an u s ia  szc z e rz y  ząbki 

d o  m ło d e g o  p ra k ty k a n ta .
W id z i s z  L e o p o ld !  z aw sze  m nie n am ów isz  d o  jak iegoś  g łupstwa... .  

i cóż  tu  c iek aw eg o?  jakiś  m izerak ,  n ie  ma się p a t r z e ć  na kogo . S p o jr z a ł  
się nań  n o w o  p r z y b y ł y  z uwagą... .

P rz e z  tego ło t ra  b ęd ę  miała w  d o m u  ubytek . . .
N ie  m ó w  pani lak o nim! szepn ą ł  Pitka.
I  k tó ż  mi zab ro n i  nazw ać  k ażd ego  p o  jego  n azw isku?
Ale b o  len!.,  o  ten!., i w sk a z a ł  ok iem  wąsacza.
C ó ż  ten?., z a p y ta ła  C y k o r ia  z isk rzącem i o d  c iekaw ośc i oczyma...
W  d o m u  pani opow iem ...  oni się znają .. .  i ru c h e m  o c z u  wielezna- 

czącym , z w r ó c o n y m  k o le jn ie  n a  w ięźnia  i p a n a  w  b a jo w y m  su rd u c ie  d o 
p o w ie d z ia ł  resz ty .

P a n  S zu m ilo ?  czy  b y ć  może? ..
C y t !  c y t !  p a t rzy  tu!.. P rz e z  ten  czas p a n  S z u m iło  n ie  sp uszcza ł  

o k a  z w ięźn ia ,  w p a t ry w a ł  się w e ń  z  uw ag ą  n ie z w y k łą  p r z y  tak  zimnem 
u spo so b ien iu .

N o !  L e o p o ld !  c h o d ź m y  d o  d om u! . ,  z n o w u  ten  krym inal is ta  s p o j 
r z a ł  k u  n a m ; ziemi o c z y m a  g o tó w  o d p ę d z ić  gości naszych .

skowemi a cywilnemi osobami byłoby przyszło d. 4. t. m. do starcia, gdy
by nie prezes naczelny prowincyi i inne osoby krw i zimnej nie by ły  nad
biegły i zimną rozw agą uśm ierzyły zapalonych. Pewien czeladnik mular
ski został uderzony przez żołnierza od piechoty. Czeladnik upadł i zranił 
się w  głowę. Natychmiast rozeszła się pogłoska, że go żołnierz zabił. 
Czeladnicy uzbrojeni w  swe narzędzia rzemieślnicze w ystąpili i docierali na 
pojedynczych żołnierzy. Tymczasem kompania kapitana H orn w ystąpiła 
w  szyku bo jow ym , a w  tem starli się młodzi kupcy z żołnierzami i za
pewne przyszłoby do krw aw ych w ypadków , gdyby osoby przeważne roz
wagą i dobrem słowem, nic by ły  uciszyły rozpalonych namiętności.

K o b l e n c y a ,  d. 13 . Lipca. — Co się tycze podróży Królowej W ikto- 
ryi dowiedzieliśmy się skąd inąd , że jeżeli parlam ent na dniu 4. Sierpnia 
ukończy swe sessye, Królowa jeszcze tego samego dnia w yjedzie z Londy
nu , a 7 . ju ż  stanie w  K oblencyi, jeżeliby zaś sessye parlamentowe dłużej 
jeszcze trw ać m iały, natenczas w yjazd Królowej stosownie do etykiety 
dw oru nastąpi dopiero dzień po ukończeniu sessyi. Kaplicę tutejszą zam
kow ą, która mieści w  sobie pyszne obrazy al fresco Zicka, i której część 
ustąpiono Anglikom do odprawiania nabożeństw a, obecnie pysznie odnawia
ją . — Arcybiskup Paryzki Monsignore Affre przyjechał wczoraj Mozelą na 
statku parow ym  przez T rew ir tu  do tąd , i odjechał zaraz do wód w  Em s; 
jednocześnie z nim przyjechało dużo księży , k tórzy  także do Ems się w y
bierają.

Z W e s t f a l i i ,  dnia 15. Lipca. — R ozruchy pomiędzy robotnikami 
w  Schildesche większe jak  się zdaw ało, m ają znaczenie. Jeden z przełożo
nych z pobicia um arł, a w  skutek tego wyznaczono już komissya z sądu 
głównego w  Paderborn celem śledzenia całej spraw y. W ykrycicglów nych 
spraw ców  z niemałemi pewnie połączone będzie trudnościami.

w i a d o m o ś c i  n u u M i  n t : .
R o s s y a  i  P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 19. L ipca.— U nas zanosi się na ważne 
wypadki. Słychać że cesarz niezadowolony z. administracyi i stanu rzeczy 
w  k ra ju , opuścił W arszawę i spodziewają się naw et zmiany w  osobie Na
miestnika, bo w  braku jego energii i oględności rządowej, dopatryw ał Cesarz 
przyczyny w ypadków , jakie w  roku ostatnim zaszły. Jakkolwiek bądź, rze
czą przynajmniej je s t pew ną , że postanowiono chwycić się środków ostrzej
szych do uspokojenia i przeinaczenia na typ  rossyjski kraju i to w  krótkim 
czasie. I w  rzeczy samej władze nasze rozw ijają uderzającą sprężystość 
w  działaniu, i obudzają obawę w  publiczności przez w ysyłanie rozmaitych 
komissyi w  ostatnich dniach na rozmaite miejsca gubernii. Pow iadają, że 
cesarz rozkazał śledzić aż do samych ostateczności zabiegów rewolucyjnych 
i wszystkich podejrzanych karać bez żadnych względów.

Eugeni Gregoriew otrzym ał od cesarza 5 0  rubli w  nagrodę, iż syna 
w łasnego, k tó ry  zbiegł z wojska i szukał opieki w  domu rodzicielskim, od
dał w  ręce władzom. Ten w ypadek ogłoszono we w szystkich rossyjskich 
i polskich gazetach, stawiając go za przykład do naśladowania i pochwala
jąc poświęcenie rossyjskie, które ma przypom inać cnoty dawnych Spar- 
tanów. (Gaz. W rocł.)

N i e m c y .
D r e z n o .  — W yszła przed kilku dniami broszurka: »0  nieporozumie

niach pomiędzy wojskowymi w  Freibergu i akademikami tamecznej akademii 
górniczej, w ydana przez dawniejszych jej uczniów : Ortygoza z Mexyku, 
Sticken z Hannoweru i Beust z Drezna, wielkie u nas zrobiła wrażenie. —

B y le  k a w a  b y ła  d o b r a  a t a ń s z a ;  zaśm iał się p a n  Szum ilo .
W ię z ie ń  z  je d n o s ta jn ą  c ie rp l iw ośc ią  znosi ł  p r z y k r o ś ć  po łożen ia  

s w e g o ,  i te  w szy s tk ie  ócz  w e jrzen ia ,  i w szy s tk ie  ust uwagi,  k tó r e  p lu ły  
na  niego obelgi i p rz e k le ń s tw a ;  ciągle to  w górę  p o d n o s i ł  oczy , to  ś le 
dził niemi po  ca le m  zg ro m ad zen iu ,  nagle  u tk w ił  je  w  jedno  miejsce, 
t w a r z  jego za jaśn ia ła  w y raz em  błogiej p o c i e c h y ,  usta  jego p o ru s z y ły  
się, j a k b y  m ó w ić  chcia ły , ro d z a j  n a w e t  uśm iechu  ro zp ro m ie n ił  b lade  lica.

O n  p a t r z y !  tu  gdzieś! na kog oś!  zaczęli m ów ić  m iędzy  so bą  zgrozą  
p rze jęc i ,  że jakiś  zb ro d n ia rz a  zn a jo m y  zn a jd u je  się m iędzy  niemi...

A c o ?  n ie  m ó w iłem  drogie j pani! szep ta ł  P iłka .
K to b y  się sp o d z ie w a ł  tego po  nim, u d a je  pan icza ;  m uszę  też za jrzeć  

d o  m o je j  książki, jak  też on lam stoi zapisany.
Pan  S zu m iło  z d y b a ł  się ze  spo jrzen iam i w ięźn ia ,  i p a trza ł  mu czas 

jakiś o k o  w  o k o ;  o c z y  więźnia c o ra z  czu le j  i tk l iw ie j  p a t rz ąc  z d a w a ły  
się m ó w ić  n a jw y m o w n ie jsz y m  języ k iem  jak i n a tu ra  d a ła  c z ło o w ie k o w i .  
P a n  S zum iło  zos ta ł  n ie p o r u s z o n y  jak  g łaz ;  z rozum ia ł l i  to  w e jrze n ie  czy  
nie, k tó ż  od gad n ie  z tw a rz y  d o  k tó re j  os ta tn i  uśm iech z ło ś l iw y  p r z y l g n ą ł  
j a k b y  p rze z  z a p o m n ie n ie :  lecz g d y  się o c z y  p rz y to m n y c h  z a c z ę ły  zw ra  
cać na n ie g o ,  o b ró c i ł  się nagle j a k b y  sy t  w id o k u  p o  k tó r y  p rzy szed ł ,  
i z w y c z a jn y m  idąc  k ro k ie m  ro z p y c h a ł  sk u p io n e  tłumy.

G d y  się to  d z ia ło ,  ko ło  ru s z to w a n ia  p r z y b y ł o  d w ó c h  n o w y c h  w i
d zó w  n iep o s l rz e źo n y ch  W  o k n a c h  p ie r w s z o p ię t ro w y c h  d w ó c h  d o m ó w  
n a ro ż n y c h  z iaw iły  się dw ie  p o s tac ie  k tó re  p r z y p a d e k  z a p e w n e  tam p r z y 
p ro w a d z i ł ,  b o  z w y k le  p ie rw s z o p ię t ro w a  a ry s to k rac ja ,  c iek a w o ść  sw oją  
na w ażnie jsze  z a c h o w u je  p rzed m io ty .  W  je d n e m  o k n ie  n a ro ż n y m  s tał 
m ę ż c z y z n a ,  w  d rug iem  k ob ie ta ;  o b o je  nie m ło d z i ;  n a  o b y d w ó c h  tw a 
rz a c h ,  ja k k o lw ie k  ró ż n y c h  o d  s ieb ie ,  b o  m ężc zyzn a  jes t m o c n o  c h u dy ,  
a ko b ie ta  m o c n o  o ty ła ,  j e d n a k o w y  p ra w ie  je s t  w y ra z  zim nej zob o ję tn ia -
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Co ją  najwięcej zaleca jest to prawda, której trzymają się ciągle wydawcy 
i dołączone niektóre wierzytelne dokumenta. Dowiadujemy się z niej o wielu 
rzeczach, które dotąd były ukryte, a które niejedng władzę Saską kompro
mitują. — O odmówieniu na cmentarzu katolickim wszelkich obrządków 
s'wieckich przy pogrzebie zabitego w  pojedynku Dembińskiego , powiadają 
wydawcy, źe wyszło ono od biskupa Mauermana i ministra finansów Ze- 
schau bez wszelkiego skądinąd nakazu; chociaż pan Zeschau powiada, ze 
się to stało za rozkazem Mauermanna, a Mauermann znowu, źe w sku
tek nakazu władz duchownych katolickich. I ojca Milde branie się nie w  naj- 
lepszem wystawiono świetle. Niepodobną jest rzeczą, aby rząd i wszystkie 
osoby skompromitowane miały milczeć na poczynione im zarzuty, zwłaszcza 
źe sejm tak blisko.

B e l g i a .
B r u x e l a ,  16.  L i p c a .  — Pp. Teissier i Triat czynili doświadczenia 

z tak nazwanym p r o p u l s e u r  na wielkiej sali gimnazjalnej , w obec pana 
Masiu, dyrektora kolei żelaznych i wielu inżynierów. W óz parowy z pro- 
pułseurem wynalezionym przez tych panów, w  małych rozmiarach jako 
model przebiegał kilka nachylonych płaszczyzn w  dość długich oddaleniach 
z równą szybkością i pewnością. Dodać należy, źe do propulseura przy
czepiono wozy naładowane, i nachylenia płaszczyzn znaczne spadzistości 
tworzyły. Propulseur może być użyty do każdego już zrobionego paro
wozu , który za jego pomocą w  ty ł i naprzód posuwać sig może z równą 
szybkością na płaszczyźnie 45 stopni pochylonej. Przy podjeżdżaniu pod 
spadzistą płaszczyznę żadnych się nie doznaje trudności, owszem nie masz 
podobieństwa, aby w tym razie wybiegł parowóz z propulseurem po za ko
lej żelazną, równie i przewodnik może dowolną szybkość nadawać jemu. 
Jeszcze nie na tem koniec, propulseur nie traci żadnej siły, ale ją  całą w y
wiera. Na przyszłość żadna siła machin nie będzie stracona. Wynalazek 
ten może być zaprowadzony na kolejach ukończonych, dla budujących się 
nastręcza ogromne korzyści. Niezawodnie zastosują go w Luxemburgskiem 
i w innnych okolicach górzystych. Tunelów nie potrzeba, równie zby
teczne jest niwelowanie torów , co tak wielkie koszta sprowadzało. Nawet 
okolice górzyste, dotąd bez żadnej nadziei, wejdą teraz zapomocą propul
seura w sieć kolei żelaznych. Nowy systemat ten da się także zastosować na 
Statkach parowych. Oszczędzą przeto jedng trzecią palnych materyałów, 
a szybkość ich sig podwoi.

F r a n c y  a.
P a r y ż  16. Lipca. — Do tajemnych warunków, pod któremi p. Rossi 

wymógł w  Rzymie zniesienie zakładów Jezuickich w  F ran c ji, należy po
dobno znaczne wynagrodzenie w pienigdzach, które towarzystwo Jezuitów 
ma otrzymać w razie, jeżeliby sprzedaż należących do niego wFrancyi dóbr, 
nie miała dostatecznie pokryć kosztów, na nie wyłożonych. Widać stąd, 
źe czcigodni ojcowie nie źli są rachmistrze.

P a r y ż  18. Lipca. — Marszałek Soult uniewinniał na przedwczorajszem 
posiedzeniu izby parów półkownika Pełissier w  następujących słowah: Ów 
przypadek wprowadził półkownika Pełissier w  przykre i trudne położenie. 
Zadaniem jego było podbić rokoszan, którzy dniem wprzód dopuścili się 
nikczemnego morderstwa na naszych żołnierzach. Już to po trzykroć się po
wtórzyło. Marszałek B u g e a u d  posłał do nich w  roku 1842. roziemców, 
kiedy się podobnie schronili do tych jaskini. Ale ich przyjęto wystrzałami, 
a rannych okropnie poobcinali. Generał C a v a i g n a c  w przeszłym roku po
dobnego doznał oporu i stracił wielu żołnierzy. Moi panowie, ja  sam do
syć jestem cierpliwy, ale gdybym się znalazł w położeniu półkownika IV  
łissier, moźebym sam dał się unieść namiętności żołnierskiej i natchnieniu

ło śc i :  jestto najrodzinniejsze p o d ob ień s tw o  n ab yte  życiem  zużyłem  
r p r z e sy c o n e m , które s tosow n ie  do  różnych u sposobień  f i z y c z n y c h , je
dnego  na żółtą mumię w y s u s z y ło ,  a drugą w y d ę ło  w  tę fa łszyw ą nalaną 
i chorowitą oty łość .  Jedną zap ew n e myślą poruszeni, stanęli w  oknacn  
o tw a rtych ,  b y  m oże wiośnianym odetchnąć pow ietrzem ; bezm yśln ie  
z  początku patrzyli ku zgromadzeniu zebranem u, gd y  nagle z większą  
zaczęli się przypatryw ać  uwagą w ięźniow i, którego twarz słońcem  ośw ie
coną dostrzedz mogli wyraźnie. W  patrują się coraz żywnej, i twarz  
w y sch ła  i twarz nadęła ożywiają  się pomału ciemnein jakimś p rzy p o m 
nieniem, które p o w o li  w y su w a  się z  łona przeszłości. Jak b y  namówieni  
cofnęli się od okna w chęci odejśc ia ,  ale silą w y ższą  nad chęć zatrzy
mani nie mogą spuścić oka z b iednego coraz więcej zm ęczonego  w i ę 
źnia. W  tej chwili więzień rzucając za od chodzącym  panem szumilo  
ostatnie spojrzenie ,  w  którem coraz smutniejsze i (ęskniejsze odbijały  
się uczu cia ,  dostrzegł patrzących przez o k n o ;  w yraz  inny wystąpił iia 
twarz jeg o ,  o c z y  w y b ieg ły  na w ierzch , blada twarz pokryła się rumień
cem jaskrawym ; zadrzał, rękę chciał podnieść ale tylko łańcuchy za
d zw on iły .  Na ten dziwięk zadrzeli w id z o w ie ,  ale  jakby czarem przy
kuci oderw ać się nie mogą od  okna, i patrzą oczami szerok o  rozwarłem!  
w  biednego  więźnia. Z d y b a ły  się ich o c z y  ze wzrokiem  więźnia, a idąc 
za biegającem jego  ok iem , spojrzeli po  sobie.  Jak Jyskawica przebiegł 
w yraz  ok ro p n y  wzajemnego poznania się przez trzy 'tw a rze .  zadziwie
niem i przestrachem skurczył twarze w id z ó w ,  zgrozą i bo leśc ią  twarz  
więźnia. Krótka by ła to  chwila, okropna zapew ne jeżeli się znali... salon  
z pręgierzem!.. P ierw szy  opamiętał się m ężczyzna su ch y;  ręką drżącą 
c z y  od starości czy  od w ew nętrznego  poruszenia pociągnął okno kii s o 
bie b y  je zamknąć, ale niezgrabnem pociągnieniem przyciśniona szyba  
pękła z łoskotem . N a ten o d g łos  st łuczonej sz y b y  n ied os łyszany  pra-

zemsty. Nie należy zapominać, źe w górach Dahary żołnierze w  r. 1842. 
i 1844. widzieli okrutnie mordowanych przez Arabów swoich towarzyszów. 
Czy można myśleć, źe ludzie wtakiem  położeniu potrafią zapomnić o krzy
wdach im wyrządzonych? W  Europie wypadek ten byłby szkaradny i nie
zgodny, w Afryce uchodzi za sposób Wojowania. Jak chcecie prowadzić tę 
wojnę? Jeżeli mamy opuścić Afrykę, odwołajmy z niej armię naszą, ale, 
nie żądajmy, aby żołnierze dozwalali się rznąć bez zemsty. Sądzę , źe naj
lepiej uczynimy-, wstrzymując się od dalszych rozpraw nad tem. Armia 
afrykańska aż nadto zasług położyła, a co się tycze wypadku tego, pozo
stawcie panowie pieczołowitości ministerstwa wojny, które dołoży starania, 
aby podobne nadużycia nigdy się nie powtarzały.

A n g l i a .
( I z b a  n i ż s z a . )  Posiedzenie 15. Lipca. Rozprawa względem zapowie

dzianej mocyi Lorda Palmerstona o porównanie cła od kolonialnego cukru 
hiszpańskiego z cukrem innych narodów, zajęła całe posiedzenie. Szano
wny Lord starał się upowodować swój wniosek nietyłko ze względu na I i o t  

nor,  ale też i na interes własny Anglii-, kiedy rzeczą nader jest wątpliwą 
czyli korona dotrzymała układów z Hiszpanią zawartych i kiedy z drugiej 
strony nastręcza się podejrzenie, źe z powodów ohawy o korzyści dla An
glii, nie dopełniła zobowiązań. To wywołało korrespondencyą z Hiszpanią, 
która wnosi o dozwolenie jej przewozu z Kuby i Pórtorićo pod równemi 
warunkami, jakie otrzymały Stany Zjednoczone i Venezuela w Anglii. 
Hiszpania otrzymała odmowną odpowiedź. Jego jest przeto zamiarem, aby 
izba wniosła do korony proźbę, o zmianę tćj odpowiedzi, tem więcej że 
Hiszpania ma słuszność po sobie. — Izba wysłuchawszy jeszcze kilkii mów
ców za i przeciw, odrzuciła wniosek Palmerstona 175  głosami przeciw 87.

L o n d y n ,  d. 16. Lipca. — Królowa przybyła w towarzystwie królew
skich swych gości belgijskich do Portsmouth o 12. godzinie w południe 
i udała się bezpośrednio na Yachcie królewskim na morze, aby być p rz y 
tomną odbiciu floty zgromadzonej. Przystań w Portsmouth przedstawiała 
ten sam ożywiony widok, jak niedawno w czasie manewrów morskich. 
O /). godzinie wróciła Królowa z orszakiem swoim i udała się na wyspę 
W ight do Osbornhouse. Owdowiała Królowa i Książe Grzegorz Cambrid
ge byli także przytomni odjazdowi floty.

Nowe okrucieństwo, które prawda bez rozlewu krwi się skończyło, ale 
które znamionuje charakter Irlandczyków,. wydarzyło się w Liverpool dnia 
6. Lipca w pobliżu ulicy Byrom, gdzie oddział Irlandczyków miotając prze
kleństwa i rzucając kamieniami, napadł na oddział oranźystów, którzy wła
śnie wracali z pogrzebu jednego z swych stronników. Za pomocą policyi 
odparli oranźyści napaść, Irlandczycy jednakże na nowo ją  pow tórzyli.— 
Obyło się bez ran. W  końcu jednakże musieli oranźyści, chociaż Wspar
ci przez 16 policjantów , uciekać, ponieważ mieszkający w niższych czę
ściach miasta Irlandczycy coraz bardziej gromadzić się poczynali.

 Żadnej nie podlega wątpliwości, źe stan Anglii jest w tej chwili
kwitnącym. Na dowód posłużyć może, iż przed zgromadzeniem się parla
mentu podpisano 90 milionów na nowe koleje żełazne i zaliczono mnóstwo 
gotówki na te ogromne podpisy. Nadmiar kapitałów tak dalece obudził 
przemysł spekulacyjny Anglików, iż po całćj Europie szuka on dla siebie 
zatrudnienia, rozciąga się dalej na połowę A zyi, przytem i o Ameryce nie 
zapomina, i >v ogóle powiedzieć można, źe pieniądze angielskie na całej kuli 
ziemskiej władają. Kwitnący stan kraju wypływa także z powiększonej 
konsumcyi. Wprowadzanie bydła zagranicznego wzmogło się, a cena mięsa 
się nie zmniejszyła, ztąd wypada, źe coraz większe wzrastają potrzeby. Na
wszystkich kolejach żelaznych zaprowadzono dzienne bilety (day-tickets), 

- . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  -    ‘  ' a ., i . . . . . . . . . .
w ie w gwarze napełniającym ryn ek , idący zam aszystym  krokiem pan  
Szum iło  podniósł oczy ,  a choć  w szystk o  jedną ty lko chw ilę  trwało, d o 
strzegł te trzy w y ra zy  na trzech twarzach, w zajem nego poznania śię, 
przestrachu i zgrozy;  musiały leź być okropne, kiedy Zatrzymał się S z u 
milo w p ó łk ro k u ,  w yraz jakiś dziwnie c iek aw y w yb ieg ł  na miedzianą 
twarz, i z niewykłetn sobie  zajęciem w patryw ał się w m ężczyznę  którego  
dłużej mógł widzieć. Z uchwałym  wzrokiem sw oim  obglądaj twarz chudą, 
jakby chciał ją na zaw sze w  pamięci zachow ać; najdłużej w  patrywał  
się w damę jakąś czy  bliznę czy  znamię nad lew em  okiem m ężczy zn y  
w oknie. J J

Znikły  postacie ob ie ,  w szystko  pozostało  jak dawniej na rynku.  
Pan Szum iło  idąc wolniejszym krokiem potrącił nie jednego znajom ego  
z niemałem zadziwieniem patrzących na lego Ze swej w eso ło śc i  i mało-  
dbania o w szy stk o  znanego oczajduszę. C iekawi rozchodzili się pomąłu  
niezadow oleni jak zw yk le  z widowiska, które ich oczekiwaniu nie o d p o 
w iedziało  należycie Najdłużej pozostał b iedny w ięzień;  długo jeszcze  
spoglądał z wyciśniętym na tw arzy  poruszeniem głębokicm w  próżne  
ok n a , aż nareszcie pobladł jak dawniej i jak pierwej w zn io s ły  się o c z y  
jego ku niebu z wyrazem  szczerego oddania się Bogu. W ię z ie ń  modlił  
się na pręgierzu !...

f D alszy c ią g  n n stu p i.J
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płacąc daleko mniej za n ie , jeżeli tego samego dnia w racają podróżni na 
tych samych kolejach. A  chociaż bilety te z góry  opłacone za podróż dzien
ną fam i nazad, daleko mniej p rzynoszą, jednak ilością przew yższają do
tychczasowe dochody tygodniowe dyrekcyi o tysiące funtów  szterlingów. 
Liczba podróżujących także się zwiększyła. Zasoby potrzeb dziennych 
do życia nie są w ielkie, bo wiele z nich sprzedano od 6 miesięcy. Z wielu 
sprawozdań w ypada, źe teraz Anglia daleko więcej ma przychodu i rozchodu 
niż dawniej. Mimo to ,  że Anglia opływ a w  dostatki, pilni i zręczni robot
nicy przecie zmuszeni są po 16  i 48  godzin dziennie pracować, aby tylko 
w yżyw ić się , niektórzy naw et nie mogą i na to zarobić sobie i mieszkają 
w  w ilgo tnych , zimnych i niezdrow ych sklepach. Najłatwiej przekonać się
0 ich niedoli zp ro źb y  podanej do parlamentu przez tkaczy z W iganu w  hrab
stwie Lancaster i innych miast sąsiedzkich, k tórzy  trudnią się wyrobam i 
płócien w  kw iaty, nankinu, ginganu i t. d. Pow iadają, że im nie płacą jak 
tkaczóm jedwabnych m ateryi podług łokcia, tylko za sztuki cale. Dawniej 
sztuki te w ynosiły  łokci 5 0 , teraz m ają 8 0  do 1 0 0  łokci długości, a zaplata 
za nie ta  sama. Co właściciele nakażą, temu trzeba się poddać, inaczej u- 
mierać przychodzi z głodu. P racują późno w  noc, tracą zdrowie i nie mają 
chwili do kształcenia się umysłowo. Kiedy nigdzie nie znaleźli dla siebie 
opieki, udają się z proźbą do parlam entu, aby ten postanow ił dawniejszą 
dostawę tygodniow ą z 5 0  łokci.« Gdyby się teraz ozwał kto za nimi w  par
lamencie , zakrzyczanoby go w yrzu tam i, źe miesza się między panów  i ro 
botników. Grzechem i hańbą jest zatykać sobie uszy na wołania tysiąców  
pilnych i przykładnych lu d z i, gdy tymczasem na około otaczają ich zbytki
1 dostatki.

Zdaje się , że ani surow ość, ani koncessye nie w strzym ają 0 ’ConnelIa 
od repealskich zabiegów. Ledwo przyby ł do L ondynu, p rzy ją ł zaprosiny 
na repealskie bankiety. List pisany przezeń do Dr. K e n n y  brzmi między 
innemi jak  następuje: »Dokażemy nareszcie zniesienia aktu łączącego nas 
z Anglią praw odaw czo, teraz idzie o to czy prędzej czy później.« — Pan 
Escott przem ówił w  parlamencie 23 . Czerwca tak do 0 ’Connella: irlandzki 
bibo uniw ersytetach jest w ybornym  i politycznym środkiem , k tó ry  rządow i 
zaszczyt przynosi. Dobre skutki z niego spłyną aż w  późne pokolenia. Spo
dziewam s ię , źe ten pan naprzeciw mnie siedzący (O’Connell) w strzym a się 
od tych agitacyi obiorczych i repealskich. W iele odniósł zwycięstw , pozo- 
staje jeszcze je d n o , ale piękniejsze nad w szystkie, zw ycięstw o, które nad 
sobą odniesie.® OConnela to jednak nic pi'zekonalo, i dalej przeciw  praw u 
się opierał.

S z w a j c a r y a .
K uryer Szwajcarski z wielką obawą donosi o m ających w  Lauzane w y 

chodzić w  języku  niemieckim dwóch pismach w  poszytach miesięcznych, 
pod ty tu łem : Uwagi nad życiem socyalnem pod redakcyą W ilhelm a M arxa. 
Dążnością ich ma być zniesienie wszelkiej religii pozytyw nej i rozpowsze
chnienie nieograniczonego kom unizm u, jakiego liczne przykłady przytacza 
K uryer Szwajcarski. Niedawno z pow odu klubu kom unistów  w  Neuen- 
burgu umieszczony w  Constitutionel Neuchatclois a rty k u ł, następujące 
O klubach tych i ich obecnem skoncentrowaniu się w  W aad t, gdzie publicz
nie i bez wszelkiej obawy w ystępować im w o ln o , podaje wiadomości. K lu
by  te wszystkie z sobą są połączone, kto jest członkiem jednego z nich, 
je s t nim zarazem i wszystkich. Ogniskiem wszystkich jest klub w  Lau- 
zanne, gdzie 8 0  do 1 0 0  członków w  domu pod liczbą 2 3  na ulicy St. 
P ierre razem mieszkają i jedzą; 2  kucharki i klucznik krzątają się około 
gospodarstwa domowego. Znany z spraw y w  Zurichu w  roku  1 8 4 3 . pi
sarz A ugust Becker uczy ich języka francuzkiego, w ykłada naukę o kom u
nizmie, i za to od nich u trzym yw any; ma przytem  obowiązek p rzy  wszel
kich ważniejszych sposobnościach mieć m ow y , i w ydawać dziennik i roz
maite pisemka ulo tne, ciągłe nadto u trzym yw ać komunikacye z innymi klu
bami. I na W eitlinga zrobiono w  Lutym  sk ładkę, ażeby mógł w ydawać 
swe publikacye. K luby te mają czynną bardzo propagandę. I w  Bazylei 
starano się utw orzyć związek kom unistów , ale usiłowania te okazały się 
bezskutecznymi. Komuniści ci są po większej częs'ci niemieccy kraw cy i 
szewcy. ' (Gazeta Augsburska.)

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  B o ś n i  i ,  10 . Lipca. — Powstanie w  tureckiej Kroacyi 

zdaje się uśmierzać. Pow stańcy zdobyW szyBanialukę i zabawiwszy się w niej 
dni kilka, poróżnili się między sobą i jedni udali się do P red o r, drudzy 
rozeszli się do domów. Tymczasem pow stańcy dopuścili się srogich nad
użyć na granicy austryackiej; z rana o czwartej godzinie uderzyli pow stań
cy w  liczbie przeszło kilkutysięcy na stojący Kordon austryacki na granicy, 
i po krwaw ej potyczce zmusili go do cofnięcia się. Ze strony austryackiej 
padło wiele trupem , między tym i 3 oficerów, a z 9 0 0  żołnierzy jednej 
trzeciej doliczyć się nie mogą. W ielu  rannych przywieziono z poia b itw y 
do kąpieli łep licza , odległej o jednę godzinę drogi od miejsca potyczki. 
Goście bawiący się w  tych kąpielach pouciekali. Sam pułkownik i dowódz- 
ca kordonu austryackiego Jelachich nieledwie się dostał do niewoli. Nie 
jest dotąd w iadom ą, co spowodowało powstańców do tego napadu, być 
m oże, ze ich do tego zemsta sk łon iła , za daną pomoc i opiekę władzom 
i możnym obywatelom tureckim ze strony austryackiego rządu. Na pierw - 
szy odgłos o tym  w ypadku , groźne przedsięwzięto środki ostrożności na 
ziemi austryackiej, aby uchronić się od pow tórnego napadu , a w  razie po
trzeby dla zadania zadosyć uczynienia. — P rzykład  K rainy w  oporze prze
ciw Porcie oddziaływa na inne części Bośnii i zdaje s ię , źe ważne za sobą 
pociągnie skutki. — Z Jakow y donoszą, źe tam seraskier mnóstwo areszto
w ał znaczniejszych mieszkańców.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .
W ojna pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a Mexykiem będzie musiała 

w  końcu pociągnąć za sobą najgorsze skutki dla tego ostatniego kraju. Jego 
po rty  nie będą w  stanie w ytrzym ać silnego a taku , ponieważ nie proteguje 
ich żadna m arynarka. Jeżeli z jednej strony  wojska mexykaiiskie są sil
niejsze co do karności, za to amerykańskie są liczniejsze. Dla tego spo
dziewamy się, ze M exyk dobrze się namyśli zanim w ojnę w ypowie. To 
nam tłomaczy pospiech w  uznaniu niezależności T exas, nie będzie mu tru 
dno podbić T exas; ale niepodobna długo się tam utrzymać. Stan w ew 
nętrzny Rzeezypo sp o li tej Mexykaiiskiej je s t tego rodzaju , źe niebezpieczną 
byłoby rzeczą pozbawiać kraj w o jsk , które dziś służą dla utrzym ania 
wszędzie porządku. Stronnictwo u ltra liberalne korzystałoby z te g o , aże
by na nowo siać zaWichrzenia; to stronnictw o jest silniejsze jak  m yślą 
w szyscy , w strzym uje go wojsko liczne, którego wysłanie do Texas pocią
gnęłoby kraj w  trudności bez liczby.

Stronnictw o ultra-liberalne żąda system atu federalnego, l i c z y  w  sobie 
wiele osób w pływ  m ających u  ludu , ponieważ jednakże tu  dotąd nie uor- 
ganizowało s ię , przeto rząd jeszcze go wstrzym ać może. Głównie brakuje 
rządow i mexykańskiemu człowieka w yższych zdolności, dość zręcznego, 
by nadać prawom  publicznym dobry kierunek i zyskać ufność ludu.

Generał H erera, stojący dziś na czele rząd u , jest człowiekiem zdolnym 
ale nie ma dosyć energii, by utrzym ać ster rządu podczas zamieszek. P o
dobnym mniej ̂ więcej do niego je s t Cuevas minister spraw  zagranicznych.— 
Garcia CondoAninister w ojny rów nie jak  R ivera Palacio więcej m ają dobrej 
chęci niż talentu. Pozostaje jeszcze generał Paredes, k tó ry  nie mając żadnego 
pojęcia o sprawacly politycznych, woli pozostać na czele armii jak  w stąpić 
do gabinetu. Dla tego ipusim się spodziewać, źe stan M exyku jest tylko 
tymczasowym i |e  niepodobna myśleć o stanowczości, dopóki kw estya Te
xas nie będzie zupełnie załatwioną. Zawsze M exyk ma przed sobą wielkie 
pole pomyślności i; potęgi, byle tylko był rządzonym  przez rząd przenikli
w y  i zręczny. Żyzność jego g ru n tu , w yborność p o rtó w , jego położenie 
jeograficzne, wszystko zresztą przeznacza mu los najśw ietniejszy pomiędzy 
Rzeczamipospolitemi południowej Ameryki.

W y b ó r nowego prezydenta m a się odbyć w  dniu 1. S ierpnia, a w ybór 
ten ma zostać zatw ierdzony przez kongres tegoroczny, k tó ry  zamyka swe 
posiedzenia w  dniu 30 . Sierpnia r. b.

Przez N ow y Orleans dowiadujemy się, źe kapitan Elliot w rócił z Me
xyku  do Galvestom z odpowiedzią rządu m exykaiiskiego, tyczącą się uzna
nia niezależności Texas. P rzebył on morze na statku wojennym francuz- 
kim i znalazł w  Gałwestonie stojąeą eskadrę pod komodorem Stockton.

SPRZEDAZ KONIECZNA.
S ą d  N a d z i e i n  i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

Dobra ziemskie M i k o r z y n  części pod literą 
A. w  powiecie O strzeszowskim , oszacowane na 
9529 Tał. 12 sgr., mają być

d n i a  4. L i s t o p a d a  r. 1 8 4 5 .  
przed południem o  godzinie 10 w miejscu z w y 
kłych posiedzeń sądow ych sprzedane.

JTaxa wraz z wykazem hipotecznym  i warun
kami przejrzane być mogą w  właściwem  biórze 
Sądu naszego.

W ierzycie le  z pobytu  niewiadomi, jako to: 
Antonia z Karszniekieh K obylańska, teraz suk- 
cessorow ie tejże, m ałoletni Ignacego Niem o- 
jew skiego, małoletni Felisa  Niem ojewskiego i

dzieci W alentego M orawskiego, zapozywają  
się na takow y publicznie.

Poznań, dnia 29. Marca 1845.

18f Kassa żelazna dokładnie f§ f
iftfe zrobiona jest do sprzedania u ślusarza 

J. L i p i ń s k i e g o ,  Gołębia ulica Nr. 5.

Sześć fortepianów m ahoniowych w  najnow
szym guście, o siedmiu oktawach zbudowanych, 
organki czyli pozytew  kościelny stóp w y so 
k o śc i, a 4^ stopy szeroki z donośnym głosem, 
i lir y , 13 sztuk m uzycznych n arodow ych , a 
m iędzy temi poloneza Kościuszki grające, są u 
mnie w  nowej mojej kamienicy przy u licy Ćhwa-

liszewskiej Nr. 10 z w ohiej ręki za pomierną 
cenę do sprzedania.

I g n a c y  E i b i c h ,  fabrykant instrumentów.

C e n y  t a r g o w e Dnia 23. Lipca. 
1815. r.

P o z n a n i u .
T i l

od
S g ' - f e n . | t ,

do
• f e n

Pszenicy szefel . . . 1 10 --- 1 21 - „
Zyta . dt............................. 1 9 6 1 12
Jęczm ienia dt.......................... 1 5 — 1 7 fi
O w sa  . dt............................. --- 24 ___ ,_ 29
Tatarki d t ....................... 1 7 6 1 10
G rochu .  dt............................. 1 5 1 7 fi
Z iem iaków  dt.......................... ___ 22 25
Siana cetnar . . . . . 5 1 7 fi
S łom y kopa . . . . . . 7 10 ___ 7 15
Masła g a r n ie c ....................... 1 10 — 1 20 —


